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      1995

      Z każdym krokiem stopy doktora Richarda Firtha zdawały się zapadać coraz głębiej w torf.

      Przy starożytnym kamiennym kręgu na Simon Howe złapał oddech. Potem zostawił za sobą zwietrzałe prehistoryczne monolity i ruszył dalej przez wrzosowisko Fylingdales — na spotkanie ze swoją śmiercią.

      Richard poprawił paski plecaka, by ulżyć obolałym plecom. Materiał zaskrzypiał o zapiętą kurtkę z Gore‑Texu.

      Od mostu Eller Beck teren był bezlitosny — diabelnie ciężka wspinaczka. Sześćset stóp przewyższenia na dystansie trzech mil. Mięśnie go paliły, a nad głową chmury nabrzmiały ciemnymi brzuchami.

      Teraz był już jednak pewien, że najgorsze ma za sobą, a cel jego podróży — potok Jugger Howe Beck — znajdował się niecałą milę dalej.

      Właśnie tam życie Richarda miało dobiec końca.

      Niech ich wszystkich szlag, że nie zostawili mu innego wyjścia., pomyślał.

      Ci, którzy go najgłośniej sławili, ogołocili go z chwały.

      Był kimś ważnym. Niezbędnym. A jednak wkrótce miał zostać zapomniany.

      — Dalej się pan zapuszcza?

      Nagły głos go zaskoczył. Ale Richard się ucieszył. Ktoś go zauważył. Ktoś będzie świadkiem jego ostatniej, godnej przechadzki przez wspaniałe odludzie.

      Zza zwietrzałego kamiennego murku wyłonił się farmer o rumianej twarzy. U jego nóg kręcił się border collie.

      — Idę do Jugger Howe — odparł Richard, trzymając się prosto, z wysoko uniesioną głową.

      — W radiu mówili, że pogoda się psuje. Idzie burza od Morza Północnego. — Farmer wskazał na wschód. — Za godzinę będzie tu zdradliwie. Widoczność spada na wrzosowisku do zera.

      — Doceniam ostrzeżenie. — Richard skinął lekko głową. Poklepał plecak. — Ale dam sobie radę, jestem przygotowany.

      — No cóż, widziałem już wielu, co wpadli w kłopoty przy dużo lepszej pogodzie. Śmigłowce do pana nie dolecą, jak będzie za gęsto.

      Uśmiechnął się i ponownie kiwnął głową. — Rozumiem ryzyko.

      Farmer nie wyglądał na zadowolonego. — Coś pan ma w oczach, panie.

      Richard uniósł brew. — Ach, naprawdę. A cóż takiego?

      — Nie wiem... ale nic dobrego.

      — Proszę pana, wiem, co robię.

      Farmer mruknął coś pod nosem i odszedł, a border collie rzucił Richardowi ostatnie ciekawskie spojrzenie, nim podążył za swoim panem.

      Teren stawał się coraz trudniejszy, w miarę jak zbliżał się do celu. Zerwał się wiatr, szarpiąc jego plecakiem, jakby sama natura chciała go ostrzec.

      Rzucił plecak obok samotnej, pokręconej przez wiatr jarzębiny, która uczepiła się krawędzi Jugger Howe Beck — jednego z najgłębszych wąwozów na wrzosowisku.

      W dole potok lśnił niczym srebrna nić, wijąc się na wschód. Po ostatnich ulewnych deszczach znacznie przybrał, by ostatecznie, jakieś pięć mil dalej, zasilić Morze Północne.

      Richard dokonał już obliczeń. Spadanie z wysokości dziewięćdziesięciu stóp zajmie około 2,4 sekundy. Nie osiągnie prędkości granicznej, ale siły uderzenia i tak przekroczą sto g. Śmierć będzie niemal pewna — z prawdopodobieństwem 98 procent — w wyniku katastrofalnych obrażeń: roztrzaskanej czaszki, przerwanego rdzenia kręgowego, popękanych narządów wewnętrznych.

      A gdyby jakimś cudem upadek nie zabił go od razu, zimna woda dokończyłaby dzieła w ciągu kilku minut. Wezbrane wody poniosłyby jego ciało w dół rzeki, a w końcu do morza, gdzie prądy oddaliłyby je od brzegu.

      Tam czekał go rozkład, morscy padlinożercy i bezkresna pustka Morza Północnego.

      Z plecaka wyjął butelkę trzydziestoletniej whisky The Macallan i pojedynczą kryształową szklaneczkę owiniętą w chusteczkę. Czterysta pięćdziesiąt funtów. Nie mógł uwierzyć, że miał zaledwie dwadzieścia lat, kiedy ją butelkowano.

      Młody i ambitny. Pełen przełomowych pomysłów.

      Pomysłów, które przyniosły owoce.

      Pomysłów, które zadziałały.

      Nalał na dwa palce, podziwiając bursztynowy płyn, który łapał resztki światła przenikającego przez gęstniejące chmury.

      Wiatr niósł ledwie wyczuwalne zapowiedzi deszczu — metaliczny zapach obiecujący nadchodzącą ulewę.

      Wypił whisky, odstawił butelkę i szklankę, po czym zzuł buty i rozpiął kurtkę z Gore‑Texu, rzucając ją na bok.

      Pod spodem miał na sobie marynarkę od garnituru. Zgrabiałymi z zimna palcami zacisnął krawat. Następnie wyjął z plecaka wypolerowane oksfordy i wsunął je na stopy.

      Kilka ciężkich kropel deszczu uderzyło go w twarz.

      Wyjął z plecaka aparat fotograficzny marki Nikon. Pewnymi rękami ustawił samowyzwalacz, oparł aparat na plecaku i cofnął się na skraj urwiska.

      Dziesięć sekund na przygotowanie.

      Sprawdził, czy koszula jest wpuszczona w grafitowe spodnie. Potem uniósł podbródek i czekał na zdjęcie — on na krawędzi klifu, elegancki, gotowy i zadowolony.

      Niech wszyscy zobaczą godność ostatnich chwil doktora Richarda Firtha.

      Niech na zawsze zapamiętają go w ten sposób — jako kogoś ważnego, niezbędnego.

      Klik.

      Nalał sobie drugą porcję Macallana.

      Jego ręka pozostawała pewna, mimo że wiatr coraz gwałtowniej hulał nad wąwozem.

      Richard uniósł szklaneczkę, czując, jak kolejne ciężkie krople moczą mu włosy.

      — Za Richarda — doktora i prawdziwego dżentelmena. — Wypił jednym haustem.

      Włożył wszystko z powrotem do plecaka — butelkę, aparat, szklaneczkę, kurtkę z Gore‑Texu i buty trekkingowe.

      Nagle deszcz przybrał na sile, chłoszcząc go po twarzy, przemaczając garnitur. W oddali błysnęła słaba błyskawica, oświetlając wrzosowisko jaskrawą bielą, by po chwili znów pogrążyć je w cieniu.

      Stanął na krawędzi i spojrzał w dół. Woda burzyła się teraz, głodna i niecierpliwa.

      Zagrzmiało.

      Samobójstwo idealne — zaplanowane w najdrobniejszych szczegółach.

      Zamknął oczy. Głęboki oddech. Ucisk w piersi.

      Wydawało się, że wokół niego szaleje burza, ale wewnątrz odnalazł ciszę.
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      ROK 2025

      Horyzont był akwarelowym gradientem różu i złota. Powietrze przesycone było rześkim, słonym zapachem Morza Północnego.

      Kate Becker żyła dla wschodów słońca, a ten jej nie zawiódł.

      Jej mąż, Eric, medytował. Zawsze próbował ją do tego namówić. Wciąż nawijał o odnajdywaniu wewnętrznego spokoju i jasności umysłu.

      Zawsze zbywała go tą samą śpiewką: — Mam swoją medytację, prawda? Sześć dni w tygodniu na desce z wiosłem. — Podczas gdy on zwracał się do wewnątrz, ona wolała zwracać się na zewnątrz. Być obecną w chwili — z otwartymi oczami, z wyostrzonymi zmysłami. Chłonąć to wszystko.

      Tego dnia dwadzieścia minut wcześniej zmienił się pływ. Pulsował miarowo, prowadząc ją, gdy lawirowała między kamiennymi filarami West Pier. Port był nieruchomy, stanowił idealne lustrzane odbicie. Z wprawą i precyzją cięła wiosłem powierzchnię wody, niemal bezgłośnie.

      Zbliżyła się do latarni morskiej na West Pier — niewielkiej, białej wieży zwieńczonej zieloną kopułą. Już od lat nie miała obsady, jej światło zautomatyzowano, ale wciąż stała na straży portu.

      Kate musnęła opuszkami palców szorstki kamień u podstawy latarni, po czym spojrzała na widok swojego miasta, wcinającego się w strome brzegi rzeki Esk.

      Whitby.

      Prastare domki walczące o miejsce, ich czerwone dachówki płonęły w porannym świetle.

      Zapierało jej dech w piersiach.

      Za nimi, na tle jaśniejącego nieba, majaczyły szkieletowe ruiny opactwa, stojące na warcie jak od wieków.

      — Piękny poranek na pływanie, Lou — powiedziała.

      Lou była jej siostrą bliźniaczką. Zginęła w wypadku samochodowym trzy lata temu.

      To Lou miała bzika na punkcie sportu — to ona jako pierwsza zakochała się w paddleboardingu.

      To, co zaczęło się jako hołd dla Lou, weekendowe pływanie na desce, przerodziło się w prawdziwą obsesję.

      Potem stało się czymś innym — znowu były razem, ona i Lou. Odnowiły więź.

      Kate wypłynęła poza osłonę murów portowych, czując zmianę w falowaniu morza.

      Fale były teraz wyższe i kołysały jej deskę. Ale to nie miało znaczenia. Kate z łatwością utrzymywała równowagę. Lata praktyki zrobiły swoje.

      Na odległym horyzoncie zobaczyła rząd ciemnych smug, w ślad za którymi podążały mewy — sznur łodzi rybackich wracających do portu.

      Odbiła pięćdziesiąt metrów od mola i już miała zawracać, gdy dostrzegła nagły, gwałtowny ruch. Wstrzymała oddech, widząc ciemną, zakrzywioną płetwę przecinającą wodę.

      Morświn! — pomyślała.

      Uklękła, nieruchoma, ledwo śmiąc oddychać.

      Widzisz to, Lou?

      Mały waleń wynurzył się ponownie, jego trójkątna płetwa grzbietowa przełamała powierzchnię wody powolnym, przemyślanym łukiem. W przeciwieństwie do swoich kuzynów — delfinów, którzy uwielbiali się popisywać, morświny były płochliwymi stworzeniami, unikającymi łodzi i ludzkiej aktywności. Zobaczenie jednego tak blisko mola było rzadkością.

      Zaskakująco podpłynął bliżej, jego smukła, szara sylwetka unosiła się tuż pod powierzchnią. To było wręcz niesłychane!

      Jego pojedyncze, małe, ciemne oko napotkało jej spojrzenie, a ona po chwili wzięła pierwszy oddech.

      Widzisz to, Lou?

      Poczuła się, jakby jednym tchnieniem przekroczyła barierę gatunków.

      Potem, równie szybko jak się pojawił, morświn zniknął.

      Kate wzięła kilka głębokich oddechów, by się uspokoić — to była chwila, której nigdy nie zapomni.

      Chwila, której nigdy nie zapomnimy, Lou.

      Wyprostowała się, szykując się do zawrócenia deski⁠—

      Woda pod nią znów się zmieniła.

      Ale tym razem nie potrafiła określić, dlaczego. Po prostu nagle poczuła, że jest inaczej.

      Jej pianka nie uchroniła jej przed nagłym dreszczem, który przebiegł po skórze.

      Rozejrzała się, próbując zrozumieć, ale jedyne, co mogła stwierdzić, to że morze stało się dziwnie spokojne.

      Jakby powietrze wstrzymało oddech.

      Niespodziewana fala uderzyła w jej deskę, być może wywołana przez odległe łodzie portowe. Odruchowo zmieniła pozycję, by utrzymać równowagę, jak robiła to już tysiące razy⁠—

      Jej stopa się poślizgnęła.

      Uderzyła mocno o wodę, a jej lodowaty uścisk wybił powietrze z płuc.

      Neopren nie mógł się równać z chłodem Morza Północnego o tej porze roku.

      Wynurzyła się, łapiąc powietrze i mrugając, by pozbyć się słonej wody z oczu. — Cholera! — krzyknęła.

      Poczuła szarpnięcie w kostce, więc odwróciła się, by zlokalizować deskę. Odpłynęła kilka metrów dalej, ale nie mogła oddalić się za bardzo ze względu na smycz, która je łączyła.

      Wpadała do wody niezliczoną liczbę razy — w końcu to część tego sportu. Nigdy jej to specjalnie nie przeszkadzało, ale tego ranka, w tej chwili, czuła, że jest inaczej. Ta niepokojąca zmiana, którą zauważyła jeszcze na desce, powróciła ze zdwojoną siłą.

      Woda nagle wydała się gęstnieć, ciągnąc jej kończyny w dół. To było dziwne uczucie. Wyciągnęła rękę w stronę deski, zdeterminowana, by na nią wrócić⁠—

      Jej dłoń otarła się o coś twardego.

      Cofnęła ją gwałtownie, a serce waliło jak młot. — Co do...

      Coś uderzyło w jej nogę i poczuła lodowaty strach ściskający jej wnętrzności.

      Lou, co się dzieje?

      Coś bladego i bezkształtnego wypłynęło na powierzchnię obok niej.

      Nie chciała rozpoznawać tego kształtu — tej rzeczy — ale zrozumienie i tak w nią uderzyło.

      Twarz.

      Ludzka.

      Zbliżyła się, na centymetry od jej własnej twarzy.

      Krzyknęła i rzuciła się w wodzie do tyłu, szamocząc się, ale deska przywiązana do jej kostki pociągnęła ją z powrotem w tamtym kierunku. — Nie... nie... odwal się ode mnie.

      Ciało lekko obróciło się na fali. Znaczna część ciała już zniknęła, pozostawiając za sobą ciemniejącą kość.

      Dłoń przebiła powierzchnię wody.

      Kościste palce wyciągnęły się w jej stronę.

      Kate gorączkowo szukała smyczy, z całej siły przyciągając do siebie deskę.

      W panice odwróciła się od zwłok i wgramoliła się na deskę, kopiąc nogami, a jej dłonie ślizgały się po mokrej powierzchni.

      Nie przejmowała się wiosłem, po prostu położyła się płasko, złożyła dłonie w miseczki i zagarniała nimi wodę.

      Deska płynęła powoli, podczas gdy jej serce biło jak bęben.

      Nie obejrzała się za siebie, dopóki nie wyszła z wody i, leżąc na plecach, nie zaczęła łapczywie chwytać powietrza.

      Nie mogła uwierzyć w to, co zobaczyła.

      Potworność.

      Wynurzającą się z głębin.

      Z mroku.
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      SFATYGOWANE stare Volvo nadkomisarza Franka Blacka wyglądało jak wiktoriańska palarnia opium. Uchylił okno w Bercie, a dym buchnął kłębami w zapadający zmierzch.

      Spojrzał na przepełnioną popielniczkę. Gdyby policzył niedopałki, mógłby obliczyć, ile skrętów wypalił w ciągu dwóch godzin — i o ile minut skrócił sobie życie.

      Niektórych rzeczy lepiej było nie wiedzieć.

      Wystarczyły dwie minuty od zamknięcia okna, a już bębnił palcami w kierownicę, czując głód. Westchnął i zwrócił się do kapciuszka z tytoniem leżącego na siedzeniu pasażera.

      — Skończ z tym, bo inaczej ja skończę z tobą. Poradziłem sobie z gorzałą i fast foodami, więc możesz mi wierzyć, że i z tobą dam radę.

      Za widnokręgiem Leeds słońce chyliło się ku zachodowi, rzucając długie cienie na Holbeck Moor. Wkrótce ta ulica — zabudowana zabitymi deskami domami z czerwonej cegły — ze zwyczajnie niegościnnej zmieni się w otwarcie groźną.

      Nie mógł uwierzyć, że niektóre firmy wciąż się tu trzymały. Były jak uparte chwasty przebijające się przez beton.

      Sklep monopolowy z migoczącym szyldem oblewał chodnik chorobliwie żółtymi pulsacjami. Obok stał turecki zakład fryzjerski. Właściciel dbał o to, by okna były wypolerowane, a pluszowe skórzane fotele lśniły za nieskazitelnie czystą szybą — mała wysepka godności pośród spustoszenia.

      Godne podziwu.

      Ale Frank nie był tu ani dla sklepu monopolowego, ani dla fryzjera. Przyjechał tu z powodu sąsiedniego byłego kiosku z gazetami. Sklejka zakrywająca jego okna była gęsto pokryta graffiti — chaotyczną plątaniną tagów gangów i nastoletnich deklaracji nieśmiertelnej miłości.

      Poruszył się na siedzeniu. Dolna część pleców zaprotestowała serią niepokojących trzasków. Dyskomfort skłonił go do ponownego sięgnięcia po kapciuszek z tytoniem.

      Frank zauważył chudego jak szczapa chłopaka w za dużej bluzie z kapturem, który chwiejnym krokiem wyszedł z kiosku.

      — A ty co knujesz, mały gnojku? — mruknął Frank.

      Chłopak zatrzymał się, drapiąc się po ramionach.

      Frank poczuł ukłucie współczucia. Rok temu widział to samo desperackie drapanie u Maddie, swojej córki. Ślady po wkłuciach.

      Chłopak potknął się i wpadł na wózek na zakupy przeładowany wypchanymi plastikowymi torbami. Wózek przewrócił się na stertę znoszonych koców. Rozległ się pisk, a spod materiału wyłoniła się koścista dłoń.

      Gnojek uciekł, zanim osoba, której przeszkodził, zdążyła się zemścić.

      Frank skręcił kolejnego papierosa i, paląc, sprawdził zegarek. Jeszcze dziesięć minut i spadam stąd, postanowił, nie po raz pierwszy tego popołudnia, które dawno już przeszło w wieczór.

      Spojrzał z powrotem na kiosk, który obserwował w weekendy i w dni wolne od tygodni. Wciąż ani śladu Maddie. Znajome wahadło nadziei i rozpaczy zakołysało się w jego piersi — lata rodzicielskiej troski skondensowane w jedno, duszące uczucie.

      Dopalił skręta i zgasił go. Uniósł okulary na czoło i potarł skroń, przeżywając na nowo moment, w którym znowu wszystko spieprzył.

      Maddie, która od lat była zaginiona i bezdomna, wróciła do niego rok temu. Udało mu się nawet sprawić, że przestała ćpać. Zanim to zepsuł.

      Ukrył jej telefon, udając, że zgubiła go na haju.

      Znalazła go schowany w szufladzie jego kuchennego stołu i wyszła, zanim zdążył cokolwiek wyjaśnić.

      Chciał ją tylko chronić. Uniemożliwić tym gnojkom jej odnalezienie. Ale zamiast tego, znów uciekła, zrozpaczona zdradą — bo jeden z jej bezdomnych przyjaciół zmarł, gdy nieświadomie była poza zasięgiem.

      Otworzył oczy i jęknął.

      Potem, w okolicach Bożego Narodzenia, doszło do włamania. Maddie zachowała klucz do jego parterowego domu i wkradła się do środka, gdy go nie było. Szukała swojego starego plecaka. Nie miał pojęcia dlaczego. Był pewien, że nic w nim nie było.

      Musiał coś przeoczyć.

      Wszystkie te myśli były drutem kolczastym owiniętym wokół jego serca.

      Zauważył ruch. Opuścił okulary z powrotem na nos. Kolejna zakapturzona postać wyłoniła się ze skłotu. Postać była drobna, zgarbiona, poruszała się ze znajomą, niespokojną energią⁠—

      Maddie?

      Wciągnął gwałtownie powietrze. Chwycił go atak kaszlu. Płuca zbuntowały się, gdy zgiął się w pół, z oczu popłynęły mu łzy, a kłykcie zbielały na kierownicy.

      Mimo spazmów wstrząsających jego klatką piersiową, zmusił się, by ponownie spojrzeć na postać.

      Wciąż kaszląc, sięgnął po klamkę, gdy postać ściągnęła kaptur.

      Frank opuścił rękę.

      To nie była Maddie.

      Rosie Heath. Skłoterska, którą poznał trzy miesiące temu. Jej przetłuszczone, splątane włosy przylegały do skóry głowy jak mokry sznur. Zapaliła papierosa i zaczęła chodzić w kółko nerwowymi, ciasnymi krokami.

      Gdy spotkał ją po raz pierwszy, była pyskata i lekceważąca. Świat od dzieciństwa uczył ją, by spodziewała się najgorszego. Miała pod trzydziestkę i zaliczyła pełen pakiet: narkotyki, prostytucję, alkoholizm, więzienie.

      To, że przypominała mu Maddie, było potwornym ciężarem do udźwignięcia.

      Ponownie potarł skroń, dwa palce masowały ją ciasnymi kółkami. Nic nie ukoiło bólu głowy narastającego za oczami.

      Trzy miesiące temu skontaktował się z nim jakiś gnojek, twierdząc, że zna Maddie. Frankowi kazano dostarczyć dziesięć tysięcy do kubła na śmieci za opuszczonym domem. Gdy to zrobił, podano mu adres tego kiosku, teraz skłotu.

      Maddie tu jest, powiedział gnojek.

      Ale kiedy Frank przyjechał, Rosie powiedziała mu, z oczami pustymi od wyuczonej obojętności: — Tak, była tu. Stała się obciążeniem. Za daleko zabrnęła, nie? Ćpała, jakby szukała śmierci. Wykopaliśmy ją, zanim przedawkowała i zasmrodziła nam chatę.

      Swobodne okrucieństwo jej słów sprawiło, że Frank przez całe tygodnie nie mógł się pozbierać.

      Zapytał o plecak, po który Maddie się włamała, ale Rosie powiedziała, że Maddie zabrała go ze sobą, kiedy ją wyrzucili.

      Frank wiedział, że następny element układanki leży gdzieś w tym skłocie. Ta pewność sprawiała, że wciąż wracał na tę ulicę, na to czuwanie — pomimo mizernych rezultatów. A dokładniej, braku jakichkolwiek rezultatów.

      Nagłe zamieszanie zwróciło jego uwagę z powrotem na skłot. Chudzielec, który wcześniej uciekł, wrócił.

      Trzymał Rosie za ramię. Nawet z tej odległości Frank widział wściekłość wyrytą na twarzy chłopaka.

      Frank nie słyszał wymiany zdań, ale nie wyglądało to dobrze.

      Rosie próbowała wyrwać rękę.

      Chłopak trzymał mocno.

      Cholera, pomyślał Frank, otwierając drzwi.

      Rosie zaraz miała się dowiedzieć, że ją obserwuje.

      Niedobrze.

      Ale lepiej to niż patrzeć, jak obrywa.

      Postawił jedną stopę na mokrym chodniku, krzywiąc się z powodu sztywności w prawie wszystkich stawach⁠—

      — Hej!

      Frank zamarł, gdy potężniejszy mężczyzna — pchający wózek — krzyknął w kierunku gnojka. Ten sam bezdomny, którego posłanie zostało wcześniej zakłócone.

      — Chodź tu... już.

      Frank znieruchomiał z jedną stopą na zewnątrz, podczas gdy gnojek rozważał swoje opcje.

      Pewnie najlepiej będzie się stąd zmyć, pomyślał Frank, chociaż perspektywa patrzenia, jak mały bandyta dostaje łomot, miała w sobie pewien urok.

      Chłopak puścił Rosie z popchnięciem, splunął i uciekł.

      Frank wsunął się z powrotem do pojazdu z walącym sercem i zamknął drzwi.

      Podniósł wzrok i zobaczył Rosie rozmawiającą z rozgniewanym bezdomnym. Nie zauważyła go.

      Było blisko.

      Miał szczęście.

      Gdyby Maddie kiedykolwiek wróciła, nie chciał, żeby Rosie powiedziała jej, że kręcił się w pobliżu jak smród po gaciach.

      Wtedy nigdy by nie wróciła.

      A on straciłby ją na zawsze.

      Rosie odwróciła się, zgarbiona. Od tyłu, z ciemnymi włosami przyklejonymi do szyi, była tak podobna do Maddie, że Frankowi zaparło dech w piersiach.

      Patrzył, jak znika w skłocie, zanim jego wzrok powędrował ku prowizorycznemu posłaniu z tektury i przemoczonych koców, przy którym krzątał się bezdomny.

      Gdzie była Maddie?

      Czy spała teraz na ulicy?

      Narkotyki... jak daleko zabrnęła?

      Czy było już za późno?

      W dół ulicy podpełzł radiowóz. Frank zsunął się niżej w fotelu.

      Chryste. To byłby idealny koniec zmarnowanego dnia. Zatrzymany przez najlepszych z policji West Yorkshire za kręcenie się po najgorszej dzielnicy Leeds. Jego szef, Donald Oxley, miałby cholerne używanie.

      Frank zerknął na zegarek. Gdyby teraz wyjechał, mógłby wrócić do Whitby późnym wieczorem, złapać kilka godzin snu i pokazać się wcześnie rano w KOMENDZIE GŁÓWNEJ.

      Przekręcił kluczyk w stacyjce Berty. Volvo zakrztusiło się, zanim niechętnie ożyło.

      — Tylko się trzymaj, staruszko.

      Z westchnieniem dobywającym się z miejsca głębszego niż wyczerpanie, Frank wrzucił bieg w Bercie i odjechał.

      Skłot zniknął w jego wstecznym lusterku.

      Maddie również oddalała się coraz bardziej.

      I nie miał pojęcia, czy kiedykolwiek jeszcze ją zobaczy.
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      Kamienne mury zamku płonęły bursztynowo w gasnącym świetle dnia.

      Podkomisarz Gerry Carver wciągnęła w płuca delikatny zapach kwitnących róż, wklepując notatki w telefon i katalogując każdy szczegół potencjalnego miejsca na wesele. Rylan, jej golden retriever, stał u jej boku.

      Początkowo koordynatorka martwiła się, że pies nie jest na smyczy, ale Gerry zbyła jej obawy. — Nie odejdzie ode mnie... chyba że go o to poproszę.

      Jej narzeczony, Tom Foley, powiedział Mags Filey, że wcześniej wysłał maila w sprawie statusu psa terapeutycznego Gerry.

      Stojący obok Tom podziwiał widoki. — Jest oszałamiająco — nachylił się i szepnął Gerry do ucha, tak, żeby Mags, która stała kilka metrów dalej, przyglądając się krzewowi róży, nie słyszała. — Stąd ta cena.

      Mags, ubrana zbyt elegancko jak na tak ciepły dzień i ociekająca biżuterią, podeszła do nich z powrotem. Wskazała zadbanymi palcami na ozdobną fontannę za nimi, której omszałe amorki nadgryzł już ząb czasu. — Jak mogą sobie państwo wyobrazić, to tutaj wiele naszych par decyduje się na zdjęcia.

      Spojrzała na Rylana, a jej uśmiech zachwiał się na ułamek sekundy, po czym wrócił na swoje miejsce. Stojącemu przy Gerry Rylanowi uszy lekko opadły, gdy obserwował koordynatorkę.

      — Te ogrody są po prostu magiczne latem, kiedy wszystko jest w pełnym rozkwicie. Myśleli państwo o letniej dacie, prawda? — zapytała Mags.

      Gerry zminimalizowała notatki, nad którymi pracowała, i otworzyła nową, zatytułowaną „lista kontrolna”. Spośród trzydziestu kluczowych kryteriów dla miejsca weselnego ten zamek spełniał dwadzieścia trzy. Niezły wynik, chociaż nastawienie Mags do Rylana działało jej na nerwy.

      — Sala Wielka mieści do stu dwudziestu gości, choć wielu woli bardziej kameralną Kaplicę, która pomieści sześćdziesięciu gości — kontynuowała Mags.

      — Nasze maksimum to od pięćdziesięciu siedmiu do pięćdziesięciu dziewięciu gości — stwierdziła Gerry. — Biorąc pod uwagę nasze połączone sieci kontaktów towarzyskich i zawodowych, wychodzi pięćdziesiąt dziewięć. Uwzględniając statystyczne prawdopodobieństwo obecności, liczba spada do pięćdziesięciu siedmiu.

      Mags zamrugała gwałtownie. Tom uśmiechnął się i dotknął ramienia Gerry. — Moja narzeczona ma wszystko wyliczone.

      Gerry, nie spodziewając się dotyku Toma, odsunęła się. Posłała mu uspokajający uśmiech. Tom kiwnął głową, przyjmując jej przeprosiny.

      — W takim razie Kaplica byłaby idealna — powiedziała Mags, po czym spojrzała na Rylana. — Mój Boże, ależ z ciebie piękny pies! — Otworzyła dłoń i nachyliła się. — Mogę?

      Gdy Mags sięgnęła do głowy Rylana, ten zrobił unik i przysunął się bliżej nogi Gerry.

      — Woli, żeby obcy go nie dotykali — oświadczyła Gerry. Prawda była taka, że Rylan nie lubił być dotykany przez kogoś, komu nie ufał.

      — Rozumiem. — Mags wyprostowała się, wygładzając spódnicę. — Domyślam się, że psy policyjne różnią się od tych zwykłych?

      — Rylan jest psem terapeutycznym — powiedziała Gerry. — Pomaga mi przetwarzać informacje sensoryczne i radzić sobie w sytuacjach społecznych.

      — Tak jak napisałem w mailu — dodał Tom.

      Mags wyglądała na zdezorientowaną. — Jakie to... fascynujące — powiedziała z zupełnie nieodpowiednim tonem.

      Tom desperacko powstrzymywał uśmiech. Najwyraźniej też to zauważył.

      Gdy ruszyli dalej, Rylan nagle się zatrzymał i cicho mruknął.

      — Rylan musi się załatwić — powiedziała Gerry.

      — Ach. Śmiało... to chyba nic takiego... — Mags zaśmiała się nerwowo.

      Gerry pokręciła głową. — Nie. Musi zrobić kupę.

      Twarz Mags poczerwieniała. — Słucham?

      — Proszę się nie martwić. Mam woreczek. — Gerry sięgnęła do kieszeni.

      Wyraz twarzy koordynatorki zmienił się w ledwo skrywaną odrazę. — Z zasady nie pozwalamy zwierzętom... Poza tym ogrody mają znaczenie historyczne...

      — To nie jest zwierzę domowe. To pies terapeutyczny — poprawiła ją Gerry.

      Rylan znów mruknął. — To musi być teraz — powiedziała Gerry.

      Mags wskazała na najdalszy róg ogrodu. — Może tam, przy tym dębie?

      Tom wziął od Gerry pusty woreczek na odchody. — Pozwól mi.

      — To w porządku, że nie lubi pani psów — powiedziała Gerry, gdy Tom odszedł z Rylanem. — Każdy jest inny. Nie ma potrzeby udawać.

      Mags zamrugała gwałtownie. — Kocham psy.

      — Pani mowa ciała na to nie wskazuje. Rylan wyczuwa fałsz, a to sprawia, że czuje się niekomfortowo.

      Mags odzyskała panowanie nad sobą i sięgnęła do swojego portfolio, wyciągając mapę posiadłości. — Zaznaczyłam zielonymi ptaszkami miejsca, w których Rylan będzie mógł przebywać, a czerwonymi krzyżykami strefy zakazane.

      Czerwone krzyżyki dominowały na planie, pozostawiając Rylanowi do dyspozycji jedynie zewnętrzne ogrody, niewielką część dziedzińca i coś, co wyglądało na korytarz służbowy.

      Tom wrócił z Rylanem, trzymając w ręku wypełniony woreczek. Oczy Mags rozszerzyły się.

      Gerry uklękła i spojrzała Rylanowi w oczy. Jego uszy wciąż były przyklapnięte.

      Wstała. — Nie, dziękuję. — Złożyła mapę i oddała ją Mags. — Dziękujemy za pani czas, ale to nie dla nas.

      Rylan ruszył obok niej, gdy się oddalała.

      Za plecami słyszała, jak Mags błaga, mówiąc o cenach, a Tom grzecznie ją zbywa. Kiedy ją dogonił, wciąż trzymał woreczek z kupą.

      — Czy jest gdzieś miejsce, gdzie mogę to wyrzucić? — zawołał do Mags.

      — Tam przy bramie jest kosz — Mags wskazała w przeciwnym kierunku.

      — Zrobiłaby to pani? — Tom wyciągnął woreczek. — Jeśli pójdziemy w tamtą stronę, Rylan będzie musiał deptać po ogrodach.

      Wcisnął woreczek w jej niechętnie wyciągniętą dłoń.

      — Rylan jest zadowolony, że wychodzimy — powiedziała Gerry, gdy dotarli do samochodu.

      Tom pogłaskał Rylana na tylnym siedzeniu. — W takim razie ja też.

      Gerry spojrzała na Rylana. Jego uszy wróciły do swojej zrelaksowanej pozycji. Niektórych rzeczy nie dało się ująć w arkuszu kalkulacyjnym. Czasem trzeba było po prostu zaufać psu.
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      Po obiecującym poranku niebo spowiły niskie, gęste chmury.

      Nie, żeby wspaniały dzień z bezchmurnym niebem w jakikolwiek sposób poprawił Frankowi nastrój.

      Czuł się wyczerpany.

      Przez dziesięciolecia służby Frank nieraz doświadczał zmęczenia, ale dziś czuł się tak, jakby ktoś wydrążył mu kości i wypełnił je szybkoschnącym cementem. Dnie i wieczory spędzone na kursowaniu między Whitby, skłotem w Leeds a komendą w Scarborough dawały mu się we znaki.

      Gdy skierował dziób Berthy w stronę West Pier, włączył wycieraczki, by zwalczyć kwietniową mżawkę. Skrzypienie sugerowało, że niewiele robiły poza zdzieraniem szyby.

      Nie mógł uwierzyć, że wezwano go do tak prozaicznej sprawy.

      Samobójstwo.

      Wzdychając, zaparkował i uświadomił sobie, że właściwie to zadanie miało sens — inspektor Donald Oxley żył po to, by go wrobić.

      Nawet podczas wcześniejszej rozmowy telefonicznej było to jasne jak słońce.

      — Prawdopodobnie kolejny skoczek, Frank. Nic wartego pańskiego cennego czasu, ale tylko Pana mam pod ręką.

      Gówno prawda, pomyślał Frank.

      — Chcę tylko, żeby Pan na to rzucił okiem. Procedura to procedura.

      Boże, ta jego pewność siebie sprawiała, że aż zęby go świerzbiły.

      Oczywiście, był powód, by go wrabiać, nie chodziło tylko o robienie sobie jaj.

      To była jedna z wielu niezbyt subtelnych aluzji Donalda, by wybrał drzwi z napisem „emerytura”.

      Dopiero po wyłączeniu wycieraczek Frank zdał sobie sprawę, jak okropnie brzmiał stary mechanizm.

      Naprawdę nie chciał wymieniać Berthy, ale ostatnio mu tego nie ułatwiała.

      Kwietniowy deszcz bębnił o szybę, a jemu natychmiast zrobiło się żal swojego wiernego pojazdu.

      Poklepał deskę rozdzielczą. Nie martw się, Berthuniu, póki ja kurczowo trzymam się życia, będę cię wspierał w tym samym.

      Gdy wysiadł z samochodu, zaskoczyła go obecność policji na West Pier.

      To chyba nie Donald na to zezwolił?

      Wcześniej przez telefon wyraźnie polecił Frankowi, żeby „nie rzucał się w oczy”. Domniemany skoczek z klifu nie powinien być powodem do stawiania całego oddziału na nogi.

      Czyżby nastąpił jakiś zwrot akcji?

      Zauważył furgonetkę kryminalistyczną, a potem jęknął, podchodząc do niewielkiego tłumu cywilów zebranych przy kordonie u wejścia na molo. Ich parasole kołysały się niczym ciemne grzyby.

      Spojrzał w górę na opactwo na skraju klifu.

      Przez lata skoczyła stamtąd spora liczba osób.

      Wiele ciał zostało porwanych przez wodę lub uwięzionych na dnie oceanu i nigdy więcej ich nie widziano. Czasami jednak sztormy na Morzu Północnym były tak silne, że stare szczątki mogły się uwolnić i nieoczekiwanie wypłynąć na powierzchnię.

      Współczuł dziewczynie na desce z wiosłem, która natknęła się na ten makabryczny widok. Według Donalda biedaczka wpadła prosto na szczątki.

      Nie najlepszy początek dnia.
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      Setki lat słonej mgły przyciemniły kamienne mury Zachodniego Molo.

      W słoneczne dni tłumy turystów przechadzały się po budowli, z lodami w dłoniach, z aparatami wycelowanymi w latarnię morską lub w stronę opactwa na szczycie klifu.

      Jednak dzisiaj wyrzucone na brzeg ciało i policyjny kordon sprawiły, że jedynymi obecnymi były osoby w mundurach lub białych kombinezonach.

      Lodów nie było, ale były aparaty, a ruch odbywał się w sposób zorganizowany. Fale Morza Północnego uderzały w drewniane podpory z głuchym, pustym łoskotem.

      Ogrom szarego i niespokojnego morza zawsze uderzał Franka — tym, jak potrafiło połykać sekrety w całości, by oddać je ponownie we własnym tempie.

      Ocean nie odpowiadał przed nikim.

      Po wpisaniu się na listę przy kordonie zauważył z boku starszego aspiranta Reggiego Moyesa, już ubranego w kombinezon i rozmawiającego przez telefon komórkowy.

      Frank stanął za nim.

      — Nie! — powiedział Reggie do telefonu. — Absolutnie nie... to była jednorazowa sprawa i... — Odwrócił się i zobaczył Franka. — I... w tej chwili... muszę kończyć.

      Rozłączył się, a jego policzki poczerwieniały. — Dzień dobry, szefie, parszywy dzień na coś takiego.

      — Na miejsce zbrodni czy na tę twoją jednorazową sprawę, Reggie?

      Chwilę zajęło Reggiemu wymyślenie odpowiedzi. Kiedy w końcu się odezwał, brzmiało to raczej słabo. — To nie tak, jak myślisz.

      — Cholernie mam nadzieję, że to nie jest to, co myślę. — Frank potrząsnął głową. — Organizowanie sobie se... — Ugryzł się w język i ucieszył się, że to zrobił. Było zbyt wcześnie, by kalać atmosferę tak ponurymi refleksjami. Westchnął tylko. — To cholerne miejsce zbrodni.

      — Mylisz się...

      Do diabła, Reggie, daj już spokój, pomyślał Frank.

      — To był znajomy; prosił, żebym pomógł innemu znajomemu z... no wiesz, planem treningowym na siłowni i...—

      — To ma sens... — powiedział Frank, myśląc o tym, z jakim entuzjazmem Reggie kopie pod sobą dołek.

      Wąs, który tak raził Franka w grudniu, zniknął, zastąpiony starannie przystrzyżoną brodą, która sprawiała, że wyglądał jak guru fitnessu z tych mediów społecznościowych — aczkolwiek w bardziej dystyngowanym wieku, po pięćdziesiątce.

      Frank musiał z niechęcią przyznać, że broda mu pasowała — w przeciwieństwie do poprzedniej próby z zarostem — i zdał sobie sprawę, że nie jest to już odpowiedni materiał do wbijania mu szpili. W końcu zwróciłoby to tylko uwagę na to, jak dobrze Reggie wygląda i w jakiej jest formie — a z tego nie było żadnej frajdy.

      Mimo to miał w zanadrzu inne rzeczy, którymi mógł zganić swojego próżnego kolegę. Takie jak... — Mam też nadzieję, że to nie ma nic wspólnego z tym, o czym rozmawialiśmy ostatnio?

      — Nie.

      Frank uniósł brew, starając się powstrzymać uśmieszek i zachować poważny wyraz twarzy. — Kwestia Instagrama.

      — Ten telefon nie miał nic wspólnego z Instagramem — powiedział Reggie.

      — Lepiej niech tak będzie... pamiętasz, jak wkurzony był Don?

      — Pamiętam, jaka to była gruba przesada! — odparł Reggie.

      — Naprawdę? Widziałem w jego oczach prawdziwą desperację, kiedy prosił mnie, żebym cię za to zbeształ. Powiedział, że jesteś jedynym starszym aspirantem, jakiego kiedykolwiek widział — ba, jedynym oficerem — pozującym z ciężarkami na tle policyjnej taśmy.

      Reggie prychnął. — To raczej nie przynosi ujmy policji.

      — On się z tym nie zgadza.

      Reggie westchnął. — To stek bzdur. Po prostu czerpię z życia pełnymi garściami.

      — Z kobietami o połowę młodszymi od ciebie, obwieszonymi na tobie jak bombki na choince?

      — To modelki fitness! To networking. Buduję biznes na czas, kiedy przejdę na emeryturę.

      — Cóż, jeśli chcesz, żebym umówił to spotkanie z Donem, żebyś mógł mu wyjaśnić swoją wspaniałą fuchę na boku, oferta jest wciąż aktualna.

      Czekał.

      Cisza.

      — Zgodnie z oczekiwaniami... więc posłuchaj wujka Franka. Mniej mediów społecznościowych, a więcej skupienia na tej robocie. W każdym razie, po co tu tylu techników? Sam Don mi mówił, że chce, żeby ta sprawa pozostała dyskretna.

      Reggie wzruszył ramionami. — Nie mam pojęcia.

      — Dobra, rzućmy okiem — powiedział Frank. W ciągu swojej kariery widział setki ciał. Każde z nich go poruszało. Ale dawno temu przestał postrzegać to jako słabość. Dzień, w którym stałoby się to rutyną — dzień, w którym człowiek sprowadzony do roli kawałka mięsa nie robiłby na nim wrażenia — byłby dniem, w którym należałoby poddać się Donowi i na dobre odłożyć odznakę.
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      Gdy już ubrali się w kombinezony, ruszyli wzdłuż molo. Wielowiekowy kamień był śliski od wilgoci, a ochraniacze na buty miały słabą przyczepność. Nad głowami krążyły mewy — pewnie szykowały się, żeby dobrać mu się do trupa, gdy wywinie orła i skręci kark.

      Przed chwilą morze było gładkie jak lustro; teraz wzburzone fale, smagane wiatrem, biły niespokojnie o brzeg. Frank nie mógł się nadziwić, jak szybko potrafi się zmienić. Przed nimi majaczyły inne postacie w białych kombinezonach, klęczące wokół szczątków — upiorne zjawy w szary poranek. Frank zauważył, że nurkowie rozmawiają między sobą.

      Dostrzegł główną techniczkę kryminalistyki, Helen Taylor, która była również przyjaciółką jego zmarłej żony. Gdy zobaczyła zbliżających się Franka, Gerry i Reggiego, podeszła, by się z nimi przywitać.

      — Co tam, Hel?

      — Wszystko w porządku. A przynajmniej było, dopóki morze nie wypluło tego. — Wskazała za siebie. Zmierzyła Franka wzrokiem od stóp do głów, jak zawsze przy takich okazjach, żeby sprawdzić, jak się trzyma — pilnowała go w imieniu Mary. — Wyglądasz na zmęczonego.

      — Jak zawsze.

      — Ale garnitur nowy. — Mrugnęła. — Nagroda za zrzucenie wagi?

      — Co? Wydawanie pieniędzy to nagroda? — zapytał Frank.

      — Szykujesz się na ślub?

      Przez moment pomyślał, że Helen mogła robić aluzję do jego rozwijającej się relacji z Evelyn, ale zaraz zdał sobie sprawę, że nie żartowałaby z czegoś takiego. Mary była przecież jej najlepszą przyjaciółką. Musiało więc chodzić o nieszkodliwe nawiązanie do zbliżającego się ślubu Gerry.

      — Chyba tak... chociaż pewnie nie będzie chciała, żebym wystąpił w czymś, w czym obijałem się po miejscach zbrodni, więc chyba będę musiał wydać jeszcze więcej pieniędzy. — Uśmiechnął się do Gerry.

      — I słusznie — powiedziała Helen. — To ogromna odpowiedzialność; musisz wyglądać jak najlepiej.

      — Nie sądzę, żeby bycie widzem i opróżnianie darmowego baru było jakąś odpowiedzialnością...

      To z jakiegoś powodu wprawiło Helen w zakłopotanie. Ale nie był w nastroju, żeby się nad tym zastanawiać — moknął w mżawce.

      — Myślałem, że mamy samobójcę — powiedział Frank.

      — I bardzo możliwe, że tak jest — odparła Helen.

      — Nie dostałaś notatki od Donalda, żeby nie robić szumu? — Frank uniósł brew.

      — Owszem.

      — I ją zignorowałaś?

      — Ależ co ty masz na myśli, nadkomisarzu... Po prostu kreatywnie wykorzystałam dostępne mi zasoby.

      — Ta... kreatywnie... — Spojrzał na liczną ekipę. — Chciałbym mieć tyle zasobów, żeby móc być kreatywnym.

      — Ty będziesz oficerem prowadzącym dochodzenie, więc na dłuższą metę mi za to podziękujesz. — Mrugnęła do niego.

      — Hm. Jeśli to samobójca, nie jestem pewien, czy oficer prowadzący dochodzenie będzie konieczny. Tak czy inaczej, prowadź.

      Doktor Nasreen Quereshi klęczała obok przykrytego ciała na noszach, robiąc notatki na tablecie.

      — Co słychać, Nasreen?

      Nasreen spojrzała na Franka i skinęła głową na powitanie.

      — Mamy do roboty dużych chłopców — powiedziała Helen, klepiąc Franka i Reggiego po ramionach.

      — Dużych chłopców? Raczej starych chłopów — odparł Frank.

      — Mów za siebie, szefie — wtrącił Reggie.

      Frank spojrzał na niego kątem oka. — Dobra, jeden stary chłop i jeden duży, wysportowany i muskularny okaz mężczyzny.

      Helen się roześmiała.

      Frank poczuł, że Gerry podeszła i stanęła obok niego. Zerknął na nią i zobaczył, że już przygotowuje telefon do robienia notatek.

      Nasreen odsunęła całun.

      Frank nie był nowicjuszem, jeśli chodzi o ciała wyrzucone przez morze, więc przygotował się na pewien stopień rozkładu, ale nie w takim stopniu. Morze Północne całkowicie przepisało na nowo tożsamość tej osoby.

      Twarz w dużej mierze zniknęła, pozostawiając czaszkę częściowo pokrytą skórzastymi resztkami i odsłonięte w wiecznym grymasie zęby. Dłonie były już tylko kośćmi; morze zdarło z nich całe mięso. Co zaskakujące, fragmenty tułowia pozostały stosunkowo nienaruszone, być może zakonserwowane przez resztki czegoś, co wyglądało na elegancki garnitur, teraz postrzępiony całun zgniłej tkaniny.

      — Mogę potwierdzić, że to mężczyzna — powiedziała Nasreen.

      Podpis głębin — stęchły, słonawy zapach — nie przytłaczał, ale Frank i tak wolał oddychać przez usta. — Cholera jasna. Jak długo był w wodzie? — zapytał.

      Nasreen wskazała na szczątki. — Z morzem bywa trudno. Zimna woda spowalnia rozkład, podczas gdy morskie stworzenia mogą go przyspieszyć w nieprzewidywalny sposób.

      — Tak na oko? — zapytał Frank.

      — Ten poziom rozkładu, w połączeniu z tworzeniem się tłuszczowosku na fragmentach tułowia... — Wskazała na woskowate, mydlane plamy. — Powiedziałabym, że był w wodzie co najmniej przez parę dekad — dwie. Ale na tym etapie to bardzo zgrubne szacunki.

      — Dwie dekady? — Brwi Franka wystrzeliły w górę. — Chryste. Musiał się tam nieźle zaklinować na dnie.

      Frank pochylił się bliżej, przyglądając się resztkom ubrania. Nawet w zaawansowanym stanie rozkładu strój miał w sobie coś niewątpliwie oficjalnego. Mimo to znajdowano już samobójców w odświętnych strojach.

      — Sprawdzałaś kieszenie, czy nie ma dokumentów? — zapytał Frank Helen.

      Przewróciła oczami. — Dobry pomysł! Ale zaraz... kieszenie zgniły...

      — Lepiej zapytać — odparł Frank. Wskazał na nurków. — A oni? Znaleźli coś? Jakiś portfel może...

      Helen udała zaskoczenie. — Nie wspomniałam o tym?

      Frank powstrzymał się przed odpowiedzią „nie”, orientując się, że była sarkastyczna.

      — Więc co mamy?

      Helen uniosła przezroczystą torebkę na dowody. Zmrużył oczy, przyglądając się metalowemu przedmiotowi, skorodowanemu, ale wciąż matowo błyszczącemu w słońcu.

      — Pióro?

      Helen skinęła głową.

      — Chryste, spore rozczarowanie po portfelu z dokumentami...

      — Utknęło w podszewce jego marynarki — wyjaśniła. — To ochroniło je przed najgorszym działaniem żywiołów.

      — Ależ z nas szczęściarze — rzucił Frank.

      — Cóż, to całkiem eleganckie pióro — powiedziała Helen.

      — To tylko pióro, Hel...

      — Właściwie to Carmichael — wtrąciła Gerry, a Helen przytaknęła.

      — A co to jest Carmichael? — zapytał Frank.

      — Carmichael & Sons to edynburska firma produkująca pióra — wyjaśniła Gerry. — Działają od epoki wiktoriańskiej.

      Spojrzał z powrotem na pióro, a potem na Gerry — trzeba przyznać, że rzadko marnowała czas na nieistotne ciekawostki. — Dobra, a jak niby eleganckie pióro ma nam pomóc zidentyfikować ciało, które marynowało się w Morzu Północnym, odkąd jeszcze mieściłem się w koszulkę Iron Maiden?

      — Ręcznie wykonany przyrząd do pisania jak ten kosztuje dziś od około trzech tysięcy funtów, a ceny dochodzą do dwudziestu pięciu tysięcy za limitowane edycje — zauważył Reggie.

      Frank wpatrywał się w STARSZEGO ASPIRANTA. — Poważnie to powiedziałeś?

      Reggie wzruszył ramionami.

      — To dobre prezenty ślubne — powiedziała Helen, mrugając.

      — Jasne, jakbym sprzedał swój bungalow — odparł Frank.

      — Podejdź bliżej i spójrz na klips — powiedziała Helen.

      Frank pochylił się. Mimo korozji dostrzegł grawerunek.

      — Będę musiała to porządnie wyczyścić w laboratorium — powiedziała Helen — ale to będzie znak producenta i być może numer seryjny. Powinnam być w stanie go odzyskać.

      — Cóż, jestem pewien, że dotrzemy do dokumentacji dentystycznej, zanim zajdziemy tak daleko. — Skinął głową, ale zaraz zauważył zawiedzioną minę Helen. — Mimo wszystko... to cholernie dobre znalezisko. Dobra robota.

      Z powrotem skupił uwagę na ciele. — Jakiś pomysł co do przyczyny śmierci?

      — Widoczne są znaczne obrażenia czaszki i górnych kręgów — powiedziała Nasreen, ostrożnie obracając szczątki, by pokazać Frankowi tył głowy. — Widzisz te pęknięcia? I tutaj: sposób, w jaki uszkodzony jest kręgosłup?

      Frank ponuro skinął głową. — Pasuje do upadku? Jakby ktoś skoczył z wysokości?

      — Możliwe — odparła ostrożnie Nasreen. — Ale tego rodzaju obrażenia mogły również powstać pośmiertnie, od uderzania ciała o skały lub filary mola. Morze nie jest łagodne dla swoich zmarłych.

      — Więc nie możesz odróżnić samobójstwa od morderstwa?

      — Ciało jest w złym stanie. I wszystko mogło się z nim stać, gdy było w morzu. Ale postaram się zrobić, co w mojej mocy, gdy wrócę do laboratorium.

      Frank wyprostował się; kolana zaprotestowały. Spojrzał w dół na szczątki, wziął głęboki oddech i przez chwilę próbował się skupić. Próba dostrzeżenia za rozkładem człowieka, którym niegdyś był, stanowiła prawdziwe wyzwanie. — Co jeszcze możesz mi powiedzieć?

      — To trudne. Jak już mówiłam, ciało jest mocno zniszczone przez żywioły. Patrząc na strukturę kości i zwyrodnienie stawów, powiedziałabym, że nie był to młody człowiek... — Nasreen wskazywała na różne cechy, mówiąc. — Zmiany artretyczne w dłoniach, choroba zwyrodnieniowa dysku w tym, co zostało z kręgów. Pewne ślady zagojonych złamań żeber i lewego przedramienia — stare urazy, sprzed lat. Na tym etapie obstawiałabym czterdzieści do sześćdziesięciu lat, ale to jeśli mnie przyciśniesz... Potrzebuję więcej czasu.

      Zauważył, że Helen podeszła do nurków. Jeden z nich właśnie wynurzył się z wody i stał nad znaleziskiem.

      Helen klęczała i przyglądała się zwiniętej starej sieci rybackiej. — To zostało odcięte od masy sieci rybackiej na dnie morza. Trochę było jeszcze przyczepione do nogi zmarłego, to już spakowałam. Domyślam się, że ta sieć przytrzymywała go na dnie lub zakotwiczyła, uniemożliwiając mu całkowite wypłynięcie w morze. Mamy szczęście, że tak się nie stało.

      Frank powoli skinął głową. — Szczęście... nie jestem pewien, czy to słowo, którego użyje Donald.

      Frank spojrzał na nurków sprowadzonych przez Helen.

      Dobrze zrobiła.

      Zastanawiał się, czy dobrze robi, prosząc, żeby zostali dłużej?

      Wyobraził sobie, jak Donald dostaje szału.

      — Niech nurkowie zostaną — powiedział Frank, biorąc ją na stronę, by mogli szczerze porozmawiać. — Niech zejdą tam jeszcze raz — zobaczymy, czy w tej mętnej wodzie nie ma czegoś jeszcze. Małe szanse, wiem. Wiele wyrzuconych przez morze ciał to samobójcy, ale nie wszystkie.

      — Wielkie umysły myślą tak samo — stwierdziła Helen.

      — Albo głupie — dodał Frank. Wskazał głową na krawędź klifu. — Myślisz, że przeżyłbym ten upadek?

      — Mało prawdopodobne.

      — Bo może mnie stamtąd zepchną, gdy Don dowie się o kosztach.

      Telefon Franka zawibrował w kieszeni.

      Spojrzał na nazwę na ekranie i westchnął.

      O wilku mowa.
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